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S i m  WILEŃSKIEPrenumerata 
miesięcznie 

z odbiorem w 
Administracji 

mk. 100.
Z dostarcze­

niem do domu 
lub przesyłkę 

poczową 
mk. lhO. W ychodzi codziennie, z  w y ją tk iem  n iedziel i dni św iątecznych, o i .  4 - e j  pop.

Adres Redakcji: Wilno, M ickiewicza 4. Redakcja o tw a rta  od 9-eJ rano do 2-gieJ po po łudn iu . 
A d m in is tra c ja : od 10-ej rano do 4-ej w ieczo rem .

[Elid tia ra

[EU OGŁOSZEŁ
Za wiersz pe­
titowy jedno- 

szpaltowy:

5rzed tekstem 
0 m. polsk.; 
za tekstem 15 
mk.; w tekście 

60 mk.

umnMHMMHoai
Od d. 15-go czerwca

R edakcja i
A d m in is tra c ja

zostały przeniesione do nowego lokalu

przy ul. Mickiewicza N° 4.
o o o o .

21
D z if — Alojzego.

Ju tro—N. M. P NieusŁ Pom.

Wschód słońca—3.24 
Zachód słońca—8.37

TE ATRY I WIDOW ISKA.
.P o la k i' — .K ob ie ta bez skazy'. 
.Żo łn ie rsk i"— “ Powódź*. 
.Nowości’  — .Baron Kimmel” .

B IB U O T E K I I CZYTELNIE.
,  Uniwersytecka blb ljo teka ' otwarta 

codziennie prócz niedziel I śwlęt 
od g. 9—1 I od 4—6.

.Uniwersytecka czytelnia’  otwarta co­
dziennie prócz niedziel I śwlęt 
od g. 10—2.

.B ib lio teka Tow. Przyj. Nauk’  otw. 
ty lko w niedziele od g. 11—1.

Czytelnia pism i wypożyczalnie kslę- 
źek w Domu Ludowym Zarze­
cze 6 otwarte codziennie od 
godz. 5-teJ do godz. 8-eJ wlecz.

G IEŁDA WILEŃSKA.
(urzędowa).

Z d. 19 czerwca 1921 r.

W A L U T A . Żąda­
no.

kiwaU- Dupeinlu- 
ne tran- 
zakefe.

Rube Carskie 500 335 305 320
.  .  100 500 470
.  .  10 240 200

74 64
.  .  250 46 40 44

Sowieckie 10000
M arki niem. 1000 21. 20.50 21
Ost marki . 1000 24 2 0 -
Franki francuskie. 120 HO 118-117
Funty sterling. 5250 5060
Dolary St. ZJedn. . 1470 1430 1455-1460
Ruble Łotewskie . 245 225 225—
Złoto: ruble. 135C0 515CO 62500
Srebro: ruble . . 280 230 275
Akcje 1 papiery %-e 
Listy Z. W. B. Z. 840 780
Akcje W. B Z 2200 2000
Czeki: New Jork 1460 1430

Berlin 23 20

T. B U N IM O W IC Z
72 W I E L K A  72  

wymienia pieniądze na dogodnych 
warunkach.

TEATR POLSKI. Sala „Lutnia**. 
Występ Mary Mrozlńsklej.

Dziś piemjera
KOBIETA BEZ SKAZY

koraedja w 8 akt. 6. Zapolskiej. 
POCZĄTEK o godz. 8 w.

T e a tr  Nowości (operetka polska),
u l. Ad. M ick ie w icza , 7.

na s  B aron  K im m el,
operetka w  3 akt. Kallo. 
Pcciętek o g. 8, m. 30.

P rzy ja c ió ł naszycfj 
prosim y o nadsyłanie nam

korespondencji 
z życia prowincji.

ZOSTAŁA URUCHOMIONA KARUZELA
|  = =  R e s t a u r a c ja  „ W A R S Z A W IA N K A ” =  |
B Spółki pracowników pierwszorzędn. restauracji warsz., Hotelu Europejsk. 1 Lijewskiego. B
|  W ilno, ul. W ileńska 3 8 . |
|  Do obiadów i kolacji przygrywa S E K S T E T  doborowej orkiestry pod B 
I kierunk. pp. W. Brzezińskiego i M. Kordeckiego, z poważaniem Zarząd. B

R ów now aga
Ostatnimi czasy tak się złożyły 

wpływy poszczególnych państw euro­
pejskich w polityce międzynarodowej, 
że flnglja stale i zawsze dzierżyła 
prym. Dzisiaj dopiero zwolna zaczy­
na słabnąć wpływ angielski, a pro­
porcjonalnie wzmacniać się stanowi­
sko Francji.

Lloyd George spotkał się z opo­
zycją we własnym kraju. Jeden z naj­
wybitniejszych polityków Wielkiej 
Brytanji, lord Edward Grey, stanął na 
czele opozycji. Zademonstrował rów­
nież nlesolidaryzowanie się swe z po­
lityką premjera angielskiego lord Cur­
zon, minister spraw zagranicznych, 
który zażądał dla siebie większej sa­
modzielności w swej dziedzinie.

Od pewnego czasu dał się zauwa­
żyć zwrot nawet w opinji społecznej 
Hnglji: ci, co po mowie Lloyd Geor- 
ge‘a z dnia 13 maja stanęli po jego 
stronie, lub wahali się, czy wystąpić 
przeciwko niemu, dzisiaj wypowiada­
ją się w zgoła nieprzychylnym dla 
premjera sensie.

Premjer Briand, dzięki swej zręcz­
ności dyplomatycznej i niesłychanej 
wytrwałości, zaczyna odnosić wcale 
wyraźną przewagę I stąd wpływ Fran­
cji na zagadnienie polityki kontynen­
talnej będzie rósi z dniem każdym.

Dla nas ta zmiana wpływów na 
korzyść Francji ma zasadnicze zna-

Sura B itó s w w  i
(EE.) Ze źródeł autorytetatywnych 

dowiadujemy się, że sprawa Wilen- 
szczyzny wejdzie na porządek dzien­
ny obrad Rady Ligi Narodów w Ge­
newie w ostatnich dniach b. m. W 
związku z temi obradami, w których 
weźmie udział przedstawiciel Polski 
prof. flskenazy, kluby sejmowe prze­
prowadzają między sobą rokowania,

Rezolucja w sprawie Wileńskiej.
WARSZAWA. (EE.) Sejmowa pod­

komisja do spraw zagranicznych, pod 
przewodnictwem posła Erdmana, u- 
chwaliła w sprawie Wileńskiej jedno­
myślnie projekt rezolucji. Rezolucja

Hymans o sprawie polsko-litewskiej.
PARYŻ. (Polpress). Przed odja­

zdem do Genewy Hymans oświad­
czył brukselskiemu korespondentowi 
„Pet. Par.*, że jest dobrej myśli o 
rozstrzygnięciu sporu polsko-litew­
skiego. Rada Ligi Narodów zadecy­

europejska.
czenie. Przedewszystkiem w sprawie 
śląskiej. Anglja, która jest zaintere­
sowana w sprawach bliskiego wscho­
du, za cenę ustępstw w kwestji gór­
nośląskiej, chce pozyskać sobie Fran­
cję, aby ta przestała popierać preten­
sje nacjonalistów tureckich. Włochy, 
które z biegiem czasu bliżej zapo­
znały się ze sprawą śląską, postano­
wiły odegrać rolę medjatora. Hr. Sfo­
rza w ostatnich swych wynurzeniach 
z dziennikarzami wypowiedział się 
wyraźnie za punktem widzenia Brian- 
da. Jeżeli więc proponuje swój pro­
jekt rozstrzygnięcia — to wypływa to 
z roli, jakiej się podjął — chęci zna­
lezienia kompromisu.

Wreszcie podnieść należy, że i 
Ameryka, która zdradziła chęć decy­
dowania narówni z flnglją i Francją 
w sprawie śląskiej, zajmie stanowisko 
bezstronne, a to wystarczy, aby zde­
cydować na naszą korzyść.

W sposób więc zgoła nieoczeki­
wany, sytuacja się wyjaśnia. Równo­
waga europejska, która ostatnio była 
naruszona dyktatorstwem Lloyd Geor- 
ge‘a, wyrównała się z pewną przewa­
gą na rzecz Francji.

f l  to dla nas jest gwarancją, że 
w żywotnych Interesach naszych pań­
stwowych nie będziemy traktowani 
bezwzględnie, lub zgoła niesprawie­
dliwie. wp.

poczem w najbliższy wtorek, dnia 21 
b. m., odbędzie się posiedzenie ko­
misji sejmowej do spraw zagranicz­
nych, poświęcone omówieniu sprawy 
Wileńskiej. Na tern posiedzeniu ko­
misja poweźmie ostateczną uchwałę 
w tej sprawie.

Minister spraw zagranicznych przy­
bywa do Warszawy w poniedziałek.

żąda dalszych bezpośrednich rokowań 
z Litwą Kowieńską z udziałem przed­
stawicieli Wileńszczyzny na podstawie 
zasad Hymansa.

duje, czy ludność Wileńszczyzny bę­
dzie mogła decydować o swoim lo­
sie, i, jeżeli tak, to w jakiej formie. 
W każdym razie decyzja, która za­
padnie w tej sprawie w Genewie, 
będzie ostateczną.

Treść numeru:
Rów now aga europejska.
Z  P o ls k i.-Z e  ś w ia ta .-Z  m iasta  
M ieszan iny  w arszawskie. 
Goście nadbałtyccy w  Wilnie. 
W alka  o Górny Śląsk.
L itw in i o sobie.
M igaw ki. — Echa.
List do redakcji.
Depesze.
Kronika.

NOWY
hm  mm pccuDów mmi.

Wilno— Warsza w a.
1) Pociąg Nś 813 z Wilna codz. 10-45, 

przychodzi do Warszawy Gł. na drugi dzień 
11—20. Z powrotem poc. Hr. 814 z Warsza­
wy Gł. 18—C5 I przychodzi do Wilna 19—CO.

Kursują wagony I, II i I I I  klasy (syp ia l­
ne międzynarodowe.

2) Poc. Nr. 851 z W ilna codz. 19—20, 
przychodzi do Warszawy Wsch. 18—40. Dla 
podróżujących w stronę Baranowicz i Łu- 
nlńca odjazd z Wilna tym pociągiem Jest 
najdogodniejszy, ze względu na połączenie 
w Lidzie z poc. Nr. 1C51.

Z powrotem poc. Nr. 852 z Warszawy 
Wsch. 9—35 I przychodzi do W ilna 9 —50. 
Kursują wagony II I 111 ki.

Wilna—Turmont.
1) Poc. Nr. 813, z Wilna we wtorki 

piątki 22—05, N.-Swlęclany 3 -2 2 , 4—02, 
przychodzi do Turmontu 8—30.

Z powrotem poc. Nr 814 z Turmontu 
we środy i soboty 17— 35, N. Śwlęciany 22-35, 
23 -25 , W ilno 5—40.

W Turmoncle mają połączenie z pocią­
gami z Łotwy.

Prócz wagonów mlejscow. II i I l i  klasy, 
kursuje grupa wagonów bezpośredniej ko* 
munikac|i Turm ont—Warszawa, składająca 
się z Jednego mlękiego I Jednego twardego, 
a nadto we wtorek z W ilna z Jednego sy­
pialnego międzynarodowego.

2) Poc. Nr. 651 z W ilna w niedziele, 
poniedziałki I czwartki o 19—35, N.-Swlęcia- 
ny 22—80, 23—00, przychodzi do Dukszt 
0—45, a we środy i soboty w też same go 
dżiny z W ilna ty lko do N. Śwlęclan.

Z powrotem poc. Nr. 652 z Dukszt w 
poniedziałki, w torki I piątki 4 —30, N. Śwlę­
ciany 6—08, 6—48 I przychodzi do Wilna 
9—35, a we środy 1 soboty w też same go­
dziny tylko z N.-Swięclan do Wilna.

3) Na kolejce wązkotorowej z N.-Swlę- 
cian do Woropajewa kursuje codziennie po ­
ciąg, odchodzący z N.-Śwlęclan 6—30, Wo- 
ropajewo 14—00.

Z powrotem z Woropajewa 15—30 1 
przychodzi do N.-Śwlędan 22—40.
Lida—Molodeczno— Królewszczyzna—Woro'

pajewo,
1) Poc. Nr. 1651 odchodzi z Lldy w  dni 

nieparzyste 17—10, Molodeczno 1—25,3—15, 
Królewszczyzna 8 32, 9 —12, do PodswiIJa 
9 -5 7

Z powrotem poc. Nr. 1652 z PodswiIJa 
w dn i parzyste 19-26, Królewszczyzna 20-18, 
20—58, Molodeczno 2—15, 4—00 I przycho­
dzi do Lldy 19-20.

Prócz wagonów mlejscow., kursuje grupa 
wagonów twardych bezpośredn. komunikacji 
Molodeczno— Warszawa.

2) Poc. Nr. 3152 z Królewszczyzny co­
dziennie 10—00, przychodzi do Woropajewa 
13—50. Z powrot., poc. Nr. 316 z Woropa­
jewa 15.50 i przychodzi do Królewszczyzny 
19—45, (połącz, z wązkotorówką, patrz Ilnja 
W ilno—Turmont punkt 3).

Wilno—Rudziszki.
Poc. Nr. 658 z W ilna w poniedziałki, 

środy l piątki 14—10, przychodzi do Rudzl- 
szek 16—05. Z powrotem poc. Nr. 655 z Ru- 
dzlszek 16-30 i przychodzi do Wilna 18-40. 
Pociągi podmiejskie d la  przejazdu na letn i­

ska.
Dla udogodnienia przejazdu na letniska, 

oprócz powyższych pociągów, uruchomiono 
pociągi dodatkowe.

1) Do N.-Wllejkl odchodzi z W ilna co­
dziennie 16-00, N.-Wllejka 16 -22  Z pcJ* 
wrolem z N.-Wllejkl 7—08 I przychodzi do 
Wilna 7-3 0 .

Pociąg ten, jak również poc. Nr. 2051/2052 
mają jednominutowy postój w Kolonjl- Kol.

2) Do Landwarowa w dni przedświątecz­
ne z Wilna 16—10, Landwarów 17—00, z Lan­
dwarowa 17—30, Wilno 18—20 I w dni po 
świąteczne z W llha 5—55, Landwarów 6--45 
I z Landwarowa 7—00, W ilno 7—50.
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ZE ŚWIATA.
Możliwość zerw ania stosun­

ków  angielsko-sowieckich.
LONDYN. (Polpress). Wobec kilku 

interpelacji w Izbie Gmin w kwestji 
udowodnionej propagandy rządu M o­
skiewskiego przeciwko Anglji, wśród 
członków rządu Wielkiej Brytanji, jak 
informuje „Morning Post", powstała 
myśl zerwania z rządem Lenina 
wszelkich rokowań.
W Rosji zaczynają funkcjono­

wać banki.
RYGA. (Polpress). Wszystkie han­

dlowe i wszelkie inne przedstawiciel­
stwa sowieckie zagranicą otrzymały 
z komisarjatu spraw zagranicznych 
zarządzenie, ażeby poinformowały 
odpowiednie rządy, że szereg banków 
w Rosji ma być przywrócony ich 
poprzednim właścicielom, wobec cze­
go zagraniczni akcjonarjusze rosyj­
skich banków powinni zrobić odpo­
wiednie reklamacje w sowieckich 
przedstawicielstwach.
Niepożądany członek zw iązku.

RYGA. (Orient). Organ sowiec- | 
kiego poselstwa na Łotwie „Nowyj 
Put“  pisze, że Rosja sowiecka, w ra­
zie nieprzyjęcia jej 0o Związku państw 
Bałtyckich, będzie ten związek uwa­
żała jako wyzwanie. W odpowiedzi 
na to „Latwijas Sarga" oświadcza, że 
państwa bałtyckie nie dadzą sobie 
narzucać niepożądanych członków 
związku.

Nowe „szkoły".
HELSINGFORS. (Orient). Dono­

szą z Moskwy, że III Międzynarodów­
ka postanowiła założyć szkołę dla 
przygotowania czerwonych agentów, 
którzy będą organizować bunty i 
wywoływać zamieszania w armjach 
państw zachodnich.

Przychylny Polsce zw rot.
PRAGA. (Odent). Praska „Tribu- 

na", „Cas* i „Ceskie Słowo* stwier­
dzają, że w opinji czeskiej dokonał 
się ostatnimi czasy zwrot na stronę 
Polski.

Czesi o Śląsku.
PRAGA, (EE). Pisma zmieniły za­

sadniczo opinję swoją względem spra­
wy śląskiej. Dotychczas prasa czecho­
słowacka, będąc pod wpływem nie­
mieckim, zajmowała dla Polski sta­
nowisko nieprzychylne. Obecnie dzien­
niki piszą, że uwzględnienie interesów 
polskich w sprawie Górnego Śląska 
posłuży interesom całej Europy.

Francuscy dz ien n ikarze  w  
Niemczech.

PARYŻ. (Polpress). Grupa dzien­
nikarzy francuskich zwiedzi w lipcu 
Niemcy, w celu zbadania poszczegól­
nych dziedzin niemieckiego życia 
ekonomicznego, w kołach dzienni­
karskich i politycznych nadają tej 
wizycie wielkie znaczenie, uważając, 
że może ona w znacznej mierze 
przyczynić się do nawiązania sąsied- 
skich stosunków pomiędzy Francją a 
Niemcami.

Litwini o sobie.
„Głos Kowna* Na 2 pisze:

Ciekawe rewelacje znajdujemy w 
rasie litewskiej z powodu mowy w 
ejmie Kowieńskim min. księdza Pu- 

rickis'a, wygłoszonej 29 kwietnia b. r. 
w związku z dyskusją nad reformą
rolną.

Temat ten porusza między inne- 
mi „Laisve“ (Wolność), organ księ­
ży (chrześc. dem.) w Na 103.

Zaznaczywszy, że w związku z o- 
bradami w sejmie nad projektem 
reformy rolnej wysunęło się na czoło 
pytania — wywłaszczenie z wynagro­
dzeniem lub bez wynagrodzenia, i 
podkreślając, że min. Purickls wm ó­
wię sejmowej 29-go kwietnia wypo­
wiedział się za wywłaszczeniem zie­
mi bez wynagrodzenia — autor ar­
tykułu „Jedna w łapciu, druga w bu­
cie” pisze:

„Na jakiej zasadzie można ode­
brać ziemię od jednego obywatela i 
oddać drugiemu? Czyżby się można 
było zadowolić powiedzeniem: ów o- 
bywatel ma więcej? Jeżeli się chce 
to powiedzenie podnieść, jako zasa­
dę, tedy u nas się zaprowadza anar- 
chja, a p. minister spraw zagranicz­
nych jest nikim innym, jak współ­
pracownikiem panów z Kremla.

Ziemia, odebrana od jednych oby­
wateli, ma być oddana drugim. Czem- 
że ci ostatni są lepszymi dla pań­
stwa, niż pierwsi? Czyżby tern, że 
oni nic nie mają? Jeżeli ziemia o- 
debraną będzie od obywateli posia­
dających i oddaną obywatelom nie 
posiadającym i to tylko dlatego, że 
ci nic nie posiadają — to znowu 
znajdziemy się w anarchji. W kaź- 
dem państwie, znaczy i unas, byli, 
są i będą nie posiadający i to nie 
dlatego, że oni nie mogliby posiadać, 
lecz wprost z powodu swoich szcze­
gólnych cech charakteru.

Czy państwo, przyjąwszy za pod­
stawę to „nieposiadanie", może kie­
dykolwiek zadośćuczynić „nienasy­
conym" wymaganiom tych obywa­
teli? Jeżeli nie, to poco drażnić ich —s—

Fantazje litewskie.
BERLIN. (Polpress). Prasa kowień­

ska podniosła wielki alarm z powodu 
rzekomych przygotowań rządu war­
szawskiego do napadu na Litwę Ko­
wieńską. Dzienniki kowieńskie twier-

WARSZAWA. (Polpress) Źródło 
miarodajne podaje w kwestji rzeko­
mej koncentracji polskich wojsk na 
litewskiej granicy: — są to fantazje 
Litwinów. Nie mówiąc już o tern, że 
taka koncentracja nie ma w chwili

Odpowiedź polska.

Pam iętajcie o Górn. Śląsku.

apetyty wybujałe, poco im przyta­
kiwać, poco być tym, któremu imię 
demagog? Idźmy dalej. Od posiada­
jących ziemia będzie wywłaszczaną 
bez wynagrodzenia? Dlaczego tutaj 
się powstrzymuje i nie chce się Iść 
dalej? Dlaczego, opierając się na za­
sadach przez ministra wygłaszanych, 
nie wywłaszczyć bez wynagrodzenia 
fabryk, domów i inne dobra od tych, 
którzy je posiadają i oddać tym, 
którzy ich nie mają? A może wy­
właszczenie. ziemi bez wynagrodze­
nia to tylko początek?

Może, począwszy od ziemi, pójdzie 
się do wywłaszczenia bez wynagro­
dzenia fabryk, domów i innych dóbr? 
Że tą drogą logiczną idą socjaliśd- 
demokraci, pragnący zjednoczyć ńaśż 
kraj z sąsiadami wschodnimi, oraz 
lubujący się w półśrodkach socjaliści- 
ludowcy, zupełnie to rozumiemy, lecz 
że po tej drodze kroczyć poczyna 
minister spraw zagranicznych, wodzi­
rej chrześcjańskich demokratów, ka­
płan kościoła katolickiego — tego 
pojąć nie mogę.

Nie mogę też i tego zrozumieć, 
dlaczego ks. dr. Purickis głosi teor- 
je niewynagrodzonego wywłaszczenia 
w tym momencie, kiedy w Brukseli 
toczą się nasze obrady z Polakami. 
Nie sądzę, żeby p. minister nie wie­
dział, że i wpierw i teraz Polacy sta­
rają się przekonać Europę, że my 
jesteśmy bolszewikami i z bolszewi­
kami idziemy razem. Czy zagranica 
nie uwierzy teraz Polakom, dowie­
dziawszy się, że u nas z trybuny sej­
mowej głosi się doktryna komuni­
styczna i że tę doktrynę głosi nie 
kto inny, lecz członek gabinetu, przy­
wódca największej partii w Sejmie.

Jeżeli człowiekowi prywatnemu 
nie wolno zapominać przysłowia 
„quidquid agis — prudenter agas et 
respice finem”, tembardziej nie może 
być ono zapominane przez tych, 
którzy są odpowiedzialni za losy 
kraju".

dzą, źe już od tygodnia na granicę 
litewską przybywają liczne oddziały 
polskie. Prasa żąda energicznych 
kontr-zarządzeń ze strony kowień 
skiego ministerjum spraw wojskowych.

obecnej żadnego celu, bałaby ona 
właśnie teraz, w przededniu posta­
wienia sporu polsko-litewskiego 
przed trybunałem Ligi Narodów, naj­
większym politycznym nonsensem.

Z POLSKI.
Cywilne ubranie poza służby.

WARSZAWA. (E. E.), Według in­
formacji prasy, minister wojny wy­
dał rozkaz, pozwalający oficerom po­
za godzinami służby wojskowej no­
sić ubranie cywilne.

O dznaczenie oficerów.
POZNAŃ. (E. E.). Dziś przybył 

tutaj szef misji francuskiej, gen. Nies- 
sei celem wręczenia oficerom pol­
skim odznak francuskich. Uroczystość 
odbyła się na placu Wolności w o- 
becności przedstawicieli wojskowości 
i ministra Kucharskiego. Odznaczeni 
zostali gen. Raszewski i Skierski, puł- 
kownikowie Klebel, Taczan, Anders. 
Stasiewicz.

Do redakcji „Słowa Wileńskiego*„ 
Wobec ukazania się w „Gazecie

Wileńskiej" Nr. 133 z dn. 16-VI b. r. 
notatki „W odpowiedzi", zaprzecza 
się kategorycznie, jakoby Oddz. II, 
Sekcja, ewentualnie inny Urząd 
Wojskowy Dow. W. L. Śr. inspirował 
jakiekolwiek pismo, lub jacykolwlek 
oficerowie D-twa byli kierownikami 
pism, o innym charakterze niż woj- 
skowo-wychowawczym.

(—) Błeszyński.
Ppłk. Szt. Gsn. i Szef Sztabu.

Za zgodność: (—) Bandrowski.
Kpt. i Szef Oddziału Ii-go.

Z MIASTA.
— Wiec na A n toko lu  „Związku 

| Obrony Woli Ludności*. W niedzie­
lę o godz. 12 i pół rozpoczął się 
punktualnie, pod gołem niebem, na 
placu w pobliżu kościoła św. Piotra, 
Wiec Związku Obrony Woli Ludnoś­
ci należenia do Polski. Rezolucja 
Wiecu przyjęta jednogłośnie, a żąda­
jąca, aby ewentualni delegaci na na­
rady polsko-litewskie byli wybrani a 
nie mianowani i zostali przez wiec 
zatwierdzeni, jest powtórzeniem rezo­
lucji Wiecu Związku obrony Woli 
ludności, uchwalonej w uprzednią 
niedzielę w dzielnicy Raduńskiej, o 
czem dawaliśmy sprawozdanie w 
piśmie naszem. Prezydjum Wiecu 
składało się wyłącznie z mieszkań­
ców dzielnicy Antokolsklej 1 jednego 
z pobliskiej wsi Rekenciszek; do pre­
zydjum byli powołani pp. Demidecka, 
Czapliński, Cichocki, Maciuswin i 
Stanisław Zienkiewicz, który przewo­
dniczył. Trzy osoby z tego prezy­
djum, wspólnie z centralnym Zarzą­
dem Związku Obrony Woli Ludności, 
mają się zająć dalszem organizowa­
niem dzielnicy Antokolskiej pod 
sztandarem Związku Obrony Woli
Ludności należenia do Polski.

(Od korespond. „Słowa Wileńskiego'). 
Zaczarow ane ko ło  przesilenia . 

Sądy prasy w arszaw skiej.
Rząd nasz obecnie podobny jest 

do mgławicy, wirującej dookoła p. 
Witosa, który nadludzkie wprost wy­
roki czyni, by z tego tumanu ukształ­
tować ciało stałe na wzór i podo­
bieństwo rządu europejskiego. Ledwo 
po długich turbacjach znaleziono 
ministra SDraw zagr., a oto min. 
skarbu p. Steczkowski zgłosił dymisję 
— ultimatum. Budżet, opracowany 
przezeń dia Rzeczpospolitej Polskiej, 
wykazujący 80 miijardów deficytu, 
Rada Ministów uzupełniła w ten spo­
sób, że niedobór wyniesie 150 mil- 
jardów. W ten sposób interpretowa­
na zasada oszczędności, którą przy­
jął za podstawę swej pracy nad u- 
zdrowieniem polskich finansów p. 
Steczkowski, wywołała w prasie war­
szawskiej, bez różnicy wyznania, zro­

zumiałą zgrozę. Wszyscy przyznają 
słuszność ministrowi skarbu, który 
miał odwagę postawić tę kwestję na 
ostrzu noża; albo przyjmlecie mój 
budżet, albo ja umywam ręce, szu­
kajcie sobie lepszego ministra. „Kur- 
jer Warszawski” zgadza się nawet 
na p. Diamanda, jako ewentualnego 
następcę, w razie ustąpienia p. Stecz­
kowskiego, lecz podkreśla koniecz­
ność utrzymania nadal tego kierunku 
polityki skarbowej jaki zaincjonował p. 
Steczkowski: zwiększenie dochodów 
drogą choćby nadzwyczajnych po­
datków i ograniczenie wydatków do 
minimum.

Dymisja ministra skarbu dotych­
czas nie została przyjęta — Witos 
chce załagodzić konflikt i należy 
sobie życzyć, by mu się to udało. 
Mniej żalu wzbudziłoby ustąpienie 
ministra sprawiedliwości p. Nowo­
dworskiego, którego stronnictwo Ch. 
Dem. postanowiło wycofać z rządu, 
o ile premjer Witos nie uwzględni 
natychmiast postulatów tego stron­
nictwa, domagającego się reform

społecznych (jak np. wykonanie u- 
stawy o zaopatrzenie inwalidów, 
wdów i sierot po wojskowych). Te 
żądania są pretekstem, podtrzymu­
jącym obstrukcję partji Ch. D. w 
stosunku do Witosa.

Z innego boku atakuje rząd lejb- 
organ endecji, „Gazeta Warszawska’  
(Na 160, dn. 14-VI). Uderza mianowicie 
w ministra wojny, p. Sosnkowskiego. 
Zarzuty, czynione ministrowi są na­
stępujące: 1) Brak fachowego wy­
kształcenia. 2) Przeszła działalność 
anonimowa. 3) Szkoła konspiracji 
(Legjony Piłsudskiego). 4) Służalczość 
wobec Belwederu etcetera bombal 
A wniosek tani:

„Czas wielki, aby na stanowisko 
ministra Spr. W. był powołany nie 
amator, lecz człowiek fachowy".

Szkoda, że „Gazeta Warszawska’  
nie wymienia swego fachowca fawo­
ryta! „Naród” domyśla się, że jest 
nim Dowbór Muśnicki.

Zamęt, panujący w rządzie, wywo­
łany umyślnie i przedłużany przez 
żądne władzy prawicowe partje, w

miniaturze można obserwować po­
śród ciała profesorskiego uniwersy­
tetu warszawskiego.

Tu również wchodzą w grę n le ty  
le względy natury ogólnej — ile oso­
biste sympatje i animozje.

Głośna w swoim czasie sprawa 
senatu akademickiego z profesorami 
Askenazym i Orzęckim przewleka 
się i wciąga w grę nowe osobistości, 
jak niedawno prof. Baudouin de 
Courtenay, a obecnie prof. Petrażyc- 
kiego. Powody, które uniemożliwiły 
pracę na uniwersytecie wymienionym 
profesorom, nie mają nic wspólnego 
z nauką i tembardziej wywołują zro­
zumiale zaniepokojenie o los tej 
uczelni wśród społeczeństwa. Obawy 
te znalazły swój wyraz w artykułach 
prasy socjalistycznej, i postępowej. 
Endecja zaś I tu czyni naprzekór, 
dyskredytując w swych dziennikach 
kwalifikacje naukowe —■ jak Petra- 
życkiego, wyznaniowe — jak Aske- 
nazego. Zgiet.
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MIGAWKI.
M oja miłość.

Tak mi się twoje przyjście marzy, 
Boś ty dziś dla mnie całym światem, 
Widzę cię z białym w dłoni kwiatem, 
Błękitny uśmiech masz na twarzy...

Tak jej pisałem i naturalnie przy­
szła. Która z nich nie przyjdzie na 
taki wiersz.... To nie jest cynizm, ty l­
ko znajomość wartości w porę użyte­
go rymu. Wiem, że poezji i pewnych 
lekarstw żołądkowych należy używać 
w miarę. W przeciwnym razie szkodzą.

Wogóle cechowała ją lekka słabość 
do futuro-romantyzmu i to podobało 
mi się bardzo. Pozatem miała wielkie 
czarne oczy i takież paznokcie. Lu­
biłem pierwsze, nie zważałem na dru­
gie. Miała dziwnie drażniący sposób 
mówienia. Pisała listy równie słodkie 
jak nieortograficznc, mimo, że grała 
nietylko mnie na nerwach, ale także 
w godzinach przedpołudniowych na 
wspaniałej podwójnej maszynie typu 
.Gnderwood".

Pierwszą randkę mieliśmy w Ber­
nardyńskim ogrodzie. Szarpnąłem 
się na lody i byłem dystyngowany. 
W oczach miałem smutek kobiety, 
która spostrzegła dziurę w pończosze 
wczoraj kupionej, w wyrazie twarzy— 
melancholję szukającego tematu 
feljetonisty. Patrzyłem w nią, jak w 
tęczę po ulewnym deszczu patrzy 
człowiek, który nie ma narzutki i pa­
rasola, a parę kilometrów do domu.

Po lodach była chłodna, co było 
zresztą do przewidzenia. Przechodząc 
do t. z. Ogrodu Botanicznego poca­
łowałem ją w szyję za wielkim klom­
bem, a potem w okolicy łokcia, dzię­
ki temu, że jakiś sympatyczny ko­
mar ugryzł ją we właściwym czasie 
w odpowiednie miejsce.

Umówiliśmy spotkanie na zaba­
wie u .inwalidów". Przyszła. Tańczy­
ła, jak młody aniół, który, upiwszy się 
ambrozją, zgubił skrzydła. Po zabawie 
wybraliśmy się w szerszem kółku do 
.Trzech Krzyży". Dzień wstawał po­
woli, wściekły i zachmurzony, że 
musi się stosować do letniego czasu. 
W uniesieniu deklamowałem:

W dali liljowe wstają świty.
Pomiędzy czarne drzew kolory. 
Idziesz po srebrnych kroplach rosy,
W mgieł otulona aksamity....
Z smętków jesieni noc radosna,
Na nowe życie — Nowa Wiosna.

Powiedziała mi, że mam talent i 
że jestem sercowy, że powinienem du- 
io  pisać, a mało palić 1 pić. Potem 
pocałowałem ją w usta, a ona naz­
wała mnie swoim .kochanym grafo­
logiem '. Dziś mamy się spotkać ko­
ło cukierni .B lru ty '. Mam jej przy­
nieść wiersz i pół funta smażonych 
cytrynowych skórek, które bardzo 
lubi.

Spisuję moje wrażenia . i marzę o 
dzisiejszem spotkaniu. Życie jest 
piękne. _________ Wel.

Korespondencje.
Landw arów .

Z inicjatywy Zw. Bezp. Kraju u- 
rządzono u nas dn. 5 czerwca r. b. 
kwestę na powstańców górnośląskich. 
Ludność tutejsza, żywo odczuwająca 
losy swych zachodnich rodaków, z 
rozpaczą walczących o prawo stano­
wienia o swoich losach, przyjęła 
gremjalny udział w zbiórce, składając 
swe krwawo zapracowane grosze. W 
samem miasteczku zbiórkę przepro­
wadzał st. instr. Z. B. B. p. Szwabo- 
wicz, przy łaskawym udziale miej­
scowych pań oraz wydatnej pomocy 
naszego księdza proboszcza, Józefa 
Cyrankiewicza. Ogółem do 3 skar­
bonek zebrano 2896 mk. 10 f., z 
czego wydatkowano 60 mk. na szpilki, 
pozostałość w sumie 2835 mk. 10 f. 
została przesłana do Administracji 
.Słowa Wileńskiego** na rachunek 
ofiar dla powstańców, jako skromny 
datek m-ka Landwarowa.

Miejscowy Polak. 

KRONIKA SPORTOW A.
W niedzielę, 26 czerwca, przybywa 

do Wilna oficerska drużuna 6 p. p. 
Leg. dla rozegrania matchu piłki 
nożnej z drużyną Wileńskiego .A. 
Z. S.” Match ten, ze względu na wy­
soki poziom gry drużyny 6 pułku, 
zapowiada się nader interesująco.

joście nadbałtyccy w
Przyjazd do Turm ont.

Reprezentanci prasy wileńskiej, re- 
daktorowie Grądzki i Hryniewicz, o 
godzinie 10 ej wieczorem z piątku 
na sobotę wyjechali z Wilna do Tur­
mont na spotkanie przedstawicieli 
prasy państw nadbałtyckich: Łotwy, 
Estonji, Finlandji i Szwecji.

Najpierw miii goście zostali za­
prowadzeni do przygotowanego na 
pięknej murawie pod drzewami to­
poli stołu, gdzie pierwszy powitał ich 
w języku łotewskim redaktor Grądzki, 
podkreślając, że narody nadbałtyckie, 
szczególnie dzisiaj, są nietylko w pa­
mięci, ale i sercu naszem, że przy­
jazd takich gości sprawia nam wielką 
radość, a kończąc swe przemówienie 
słowami: .Niech źyją nasi drodzy 
goście! Niech źyje od tej chwili mię­
dzy nami wzajemne zrozumienie i 
dobre stosunki!", wzniósł toast.

Drugie przemówienie wygłosił p. 
Hryniewicz w języku polskim. Pod­
kreślił radość, iż teraz uciemiężone 
narody doczekały się wolności i go­
rąco powitał, jako przedstawicieli wol­
nej Łotwy, Estonji, Finlandji i Szwecji

P ow itan ie  w  Wilnie.
Przedstawiciele prasy łotewskiej 

estońskiej i finlandzkiej, w liczbie o- 
koło 30, zatrzymali się w Wilnie w 
sobotę w przejeździe do Warszawy. 
Odwiedziny te miały charakter zu­
pełnie nieoficjalny, gdyż mają oni 
zamiar wstąpić do Wilna na dni pa­
rę w drodze powrotnej z Warszawy.

Na dworcu powitali zagranicz­
nych gości przedstawiciele prasy w i­
leńskiej. Imieniem Związku Pracow­
ników Prasy Polskiej przemawiał p. 
red. Chohiiński w języku polskim,

Walka o Górny Śląsk.
Pierwsze spotkanie lorda Curzona z Briandem.

PARYŻ, (E. E.). Pierwsze wi­
dzenie się lorda Curzona z Brian­
dem odbyło się przy Quai d‘Orsay i 
trwało od godziny 10.30 do 12.40. 
Briandowi towarzyszył Bertelau, Cur­
zonowi zaś — Rumboldt, wysoki ko­
misarz angielski w Konstantynopolu 
oraz szef biura prezydjalnego rady 
ministrów Vansittard. Briand oświad­
czył przedstawicielom prasy, że już

Projekt Sforzy —  podstawą konferencji.
PARYŻ, — P. A. T. — (Ha- prawdopodobieństwa, będzie podsta- 

vas). .Echo de Parls’  donosi, że pro- wą konferencji lorda Curzona z pre- 
jekt kompromisowy hr. Sforzy w spra- zydentem ministrów Brland*em. 
wie G. Śląska, według wszelkiego —s—

Decyzja mocarstw ma być uzgodniona.
PARYŻ, -  P. A. T. -  (Ha- 

vas). Dziennik „Temps" donosi, że 
udział Włoch w paryskiej kon­
ferencji lorda Curzona z prezyden­
tem Briandem pomyślany jest w ten

Anglja się przychyli do poglądów Francji.
GDAŃSK, (PAT.) P.sma tutejsze 

donoszą z Londynu, na podstawie 
informacji „Evening Standardt": lord 
Curzon konferować będzie z Brian­
dem w sprawie Górnego Śląska i 
zagadnień Wschodu.

Sprawy, mające być rozważane, są 
tak pilne, że nie można z niemi

Bezpośredni powód przybycia Lorda Curzona do Paryża.
PARYŻ. W kołach dyplomatycz­

nych panuje przekonanie, że wizyta 
Lorda Curzona w Paryżu jest bezpo- 
średniem następstwem wlesbadeń- 
skiej konferencji pomiędzy ministrem 
Loucheurem i d-rem Rathenauem. 
Anglja niepokoi się próbami zbliże­

Porozumienie.
LONDYN. (O.) .Times" stwierdza, rge‘em w sprawie Górnego Śląska po- 

że między Briandem a Lloyd Geo- czyna dochodzić do porozumienia.

Optymizm.
PARYŻ. (O.) Paryski dziennik .Fi- na konferencję Lorda Curzona z 

garo" zapatruje się optymistycznie Briandem w sprawie Górnego Śląska.

Wilnie.
na wolnej naszej ziemi, oraz wyraził 
nasze życzenia, abyśmy bliżej się za­
poznali i wspólnemi siłami w razie 
potrzeby bronili tej wolności.

Potem przemawiali nasi wojskowi: 
komendant Turmont, major Hania- 
wietz (po niemiecku), kapitan Hirsz, 
dowódca stacji kontrolnej Turmont, 
(po polsku) i porucznik Bakanowski 
(po francusku).

Ze strony gości bardzo serdecznie 
i bardzo dla Polski życzliwie, każdy 
w swoim języku, przemawiali panowie: 
Freljwalds — Łotysz, Kornel—Estoń­
czyk, Leuku — Fin, Wilke—Szwed.

Szczególną wzoudził sympatję na­
szych przedstawicieli generał Munck— 
Finlandczyk, który zna język polski i 
kilkakrotnie przemawiał po polsku, 
wyrażając Polakom swój podziw i ży­
czenia.

Zaznaczyć należy i to, że gdy 
skończył swą podniosłą przemowę p. 
Freljwalds — Łotysz, inni jego kole­
dzy poprosili redaktora Grądzkiego 
przetłumaczenie tego na polski, co 
uczynił ku wiekielmu ich zadowoleniu.

francuskim i niemieckim, poczem 
prezes Związku p. Zieliński miał krótką 
mowę w języku rosyjskim.

Po powitaniu udano się na skrom­
ną kolację, poczem goście powrócili 
do swych wagonów, by rano odje­
chać do Warszawy.

Wszyscy dziennikarze czynili wra­
żenie ogromnie dodatnie. Okazywa­
li dużo zainteresowania się naszemi 
sprawami, obiecując sobie w drodze 
powrotnej dokładnie przyjrzeć się 
Wilnu.

w pierwszej rozmowie poruszone by­
ły przedewszystkiem sprawy, doty­
czące zagadnień wschodnich. M ini­
strowie zblorą się znowu o godzinie 
15 ej. W konferencji brał przez pe­
wien czas udział ambasador włoski 
Benlno Longare. Briand przyjął śnia­
daniem lorda Curzona oraz ambasa­
dora angielskiego Hardinga.

sposób, że rząd włoski będzie stale 
informowany o toku konferencji i 
nie będzie powzięta żadna decyzja 
bez zasięgnięcia uprzednio wspólnej 
zgody państw sprzymierzonych.

czekać do zebrania się Rady Naj­
wyższej. Po tej konferencji spodzie­
wają się bardzo wiele. Według »Eve- 
ning Standardt', Anglja przychyli się 
do stanowiska Francji w sprawie G. 
Śląska, za co w sprawie Wschodu 
polityka angielska uzyska przewagę.

nia francusko-niemieckiego, które w 
ostatnich czasach podejmowały roz­
maite koła polityczne. Oczekiwać za­
tem należy pewnych ustępstw Anglji 
w duchu polityki francuskiej także w 
sprawie G. Śląska.

E C H A .
Zajście w  Krakow ie.
W >6 557 .M yśli N iepodległej* czy­

tamy następujące nie bez słuszności 
uwagi:
Poseł ksiądz dr. Kazimierz Luto­

sławski miał wygłosić w Krakowie 
odczyt pod tytułem „Potityka a mło­
dzież". Odstąpiono mu na ten cer 
aulę wszechnicy Jagiellońskiej. Ale 
grupy lewicowe wystąpiły z protestem, 
doszło nawet na uniwersytecie 
do bójki, podczas której padł strzał 
i  jednego studenta raniono. Partje 
lewicowe uderzyły na alarm z powo­
du zakusów reakcji, zaś prawicowe 
oburzyły się na nietolerancję i ogra­
niczanie wolności słowa.

Niechaj nam wolno będzie w tej 
sprawie wygłosić nasze votum se­
paratum.

Żle się Stało, że oddaje się wo­
góle aulę uniwersytecką do dyspo­
zycji polityków, czy to prawicowych, 
czy też lewicowych. Uniwersytet po­
winien być siedzibą beznamiętnej 
nauki. Temczasem polityka zawsze 
roznamiętnla. Tymbardziej zaś roz- 
namiętnie młodzież z powodu jej 
niewyrobienia a bujności tempera­
mentów. Jeżeli dziś wini się jedną 
stronę, że wywołała awantury, to 
właściwie starsi, jako rozumniejsi i 
doświadczeńsi, powinni byli to prze­
widzieć. Popełnili błąd, oddając aulę 
politykowi tak spornemu i tak nie­
raz atakowanemu, jak poseł ks. dr. 
Lutosławski. Zresztą po nim każdy 
inny polityk miałby prawo żądać od­
dania mu do dyspozycji auli. Wystą­
piłby z ostrą krytyką poprzedniego 
prelegienta. Słowem aula wszechnicy 
Jagiellońskiej stałaby się miejscem 
walki różnych prądów politycznych. 
Tymczasem w gmachu uniwersytec­
kim jest miejsce tylko dla wykładów 
o historjl polityki i dyplomacji z za­
chowaniem wszystkich rygorów ob­
iektywności. Ale pod żadnym pozo­
rem nie powinno się tam polityko- 
wać.

Nasze votum separatum powinno 
zamienić się na consensus ingeniorum. 
To znaczy, że nasze w tej sprawie 
zdanie odrębne powinno być przez 
ogól przyjęte, jako zasada powszech­
nie obowiązująca, albowiem, jak się 
na to zgodzi każdy wychowawca i 
każdy światły obywatel, w gmachu 
uniwersyteckim powinni przemawiać 
tylko profesorowie, obcym zaś prele­
gentom wstęp powinien być wzbro­
niony, co się szczególniej stosuje do 
polityków.

Jeżeli tej zasady nie przyjmiemy, 
będziemy mieli na uniwersytecie bu­
rze zamiast spokojnych studjów.

Miejmy nadzieję, że senaty na­
szych uniwersytetów przyjmą tę za­
sadę, jako bezspornie słuszną.

248.775 mk.
W dalszym ciągu złożono w admini­
stracji .S łow a Wll.* na powstańców 

iląsklch:
Z Landwarowa 2836 mk. 10 f.
P. O ikln 200 mk.

Ogółem wpłynęło dotąd na powyższy 
cel do kasy Administracji .S łowa W ileńskie­
go": 248.775 mk.

— Wykłady o wychowaniu fi- 
zycznem. .Dnia 23 czerwca roz­
poczyna się cykl wykładów Dele­
gatki Min. W. R. i O. P. Dr. M. 
Grzegorzewskiej o wychowaniu dzieci 
niedorozwiniętych i nienormalnych. 
Dn. 1 lipca rozpocznie się Kurs wy­
chowania fizycznego, prowadzony 
przez p. Kapitana Bobrowskiego, p. 
M. Tomaszewskiego i p. W. Michal­
skiego (z Warszawy).

Zapisy nauczycielstwa oraz osób, 
interesujących się powyższemi za­
gadnieniami, przyjmuje Referat Oś­
wiaty Pozaszkolnej Departamentu 
Oświaty. Kaukaska 2, pokój 23, od 
godz. 9—3.

Kursy instruktorskie, introligator­
stwa, wyrobów kartonowych, mode­
lowania z gliny, ozdób choinkowych 
rozpoczną się 20-VI., o godz. 7 ej 
wieczorem w lokalu szkoły powszech­
nej Nr. 1 (wejście z podw.) Akade­
micka, 4".
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— Ujęcie bandytów. Policja 
miejska wyśledziła i aresztowała ban­
dę morderców, którzy od listopada 
r. u. hasali bezkarnie w okolicach 
Wilna i w Wilnie. Do bandy należą: 
Jan Jurgielewicz, Piotr Borysow, Ka­
zimierz Daczkaniec, Wincenty Barto­
szewicz, Wincenty Manel, Tomasz 
Sidzieniewski, Michał Szejbek, Bro­
nisław Szejbek i Kazimierz Sakowicz.

Zatrzymanych osadzono w wię­
zieniu, a sprawę skierowano do są­
du doraźnego.

TEATRY i MUZYKA.

— Teatr Polski. We wtorek pre- 
mjera interesującej sztuki Gabrjeli 
Zapolskiej „Kobieta bez skazy".

Rolę tytułową otdwarza znakomita 
artystka Mary Mrozińska.

Sztuka wzbudziła olbrzymie zain­
teresowanie.

— Teatr Żo łn ierski. 21 b. m. 
poraź 2-gi „Powódź", komedja w 3-ch 
aktach H. Bergera.

— Teatr „N owości" (operetka pol­
ska). Dziś i jutro melodyjna i pełna 
humoru operetka Kallo .Baron Kim- 
mel“ z pp. Czarkowską, Kwiecińską, 
Pirant Barańskim, Tomaszewskim i 
świetnym odtwórcą Skowronka—p. 
Szoslandem w rolach głównych. Atra­
kcję operetki stanowią produkcje ta­
neczne słynnych baletmistrzów pe­
tersburskich, pp. Kamfńskich.

MOWĘ KSIĄŻKI.
Koneczny F. dr. Dzieje Rosji 

od najdawniejszych do najnow­
szych czasów. Wydanie skrócone. 
Str. 296.

Autor nazywa wydanie niniejsze 
.skróconem", albowiem rozpoczął 
wydawnictwo .Dziejów Rosji*, zakro­
jone na wielką skalę, z czego uka­
zał sic obecnie tom l-szy do r. 1449 
(str. 527). Ponieważ wydawnictwo 
to rozciągnie się na lata, autor skró­
cił posiadany materjał do całości 
dziejów do rozmiarów książki niniej­
szej, dając czasy dawniejsze w skró­
ceniu, obszerniej zaś dzieje nowo­
czesne.

Polska, niemająca już na szczęś­
cie od lat kilku obowiązku uczenia 
się historji Rosji z pominięciem Oj­
czystej, musi jednak, zwłaszcza jej 
młodsze pokolenia, poznawać te dzie­
je w oświetleniu prawdy istotnej, boć 
zawsze będzie miała nad wschodnią 
granicą sfinksowy obraz zagadki ro­
syjskiej. Praca dr. Konecznego przy­
czynia się doskonale do poznania tej 
zagadki.

LIST DO REDAKCJI.

Szanowny Panie Redaktorze.
Wobec pojawienia się w prasie 

Wileńskiej wzmianek o przyczynach 
strajku robotników miejskich, niedo­
statecznie jasno przedstawiających 
sprawę, Zarząd Związku Pracowników 
miejskich uważa za konieczne wyjaś­
nić, że zwiększenie poborów pracow­
nikom Magistratu pierwszych 3 ch 
kategorji o procent wyższy niż funkcjo- 
narjuszom niższym, zostało uchwalo­
ne przez Radę Miejską na skutek 
przedstawienia Związku pracowników 
miejskich, który, wychodząc z zasady, 
przyjętej przez Radę Miejską jeszcze 
25 maja 1920 r. i odtąd stopniowo 
przeprowadzanej, o zrównaniu pobo­
rów pracowników magistrackich z 
wynagrodzeniem urzędników państ­
wowych i opracowując nowe normy 
dodatków, miał na względzie nie ty­
le zwyżkę płac, ile możliwe wyrów­
nanie różnicy, jaka dotychczas istnieje 
pomiędzy płacami w urzędach pań­
stwowych i komunalnych.

Ponieważ przy uprzednich zwyż­
kach płac urzędnicy i pracownicy 
miejscy niższych kategorji zostali 
bardziej zbliżeni w poborach do fun­
kcjonariuszy państwowych I otrzyma­
li znacznie większy dodatek procen­
towy do pensji, a mianowicie:
I/XII20 r. kat. I - 9% kat. Xlla najn. 54°/o 
l/ll 21 r. .  1 -50%  .  XIIa .  75%
przeto projektowany obecnie przez 
Związek Pracowników miejskich do­
datek do:

Kat. I -  65% kat. II -  55°/o, 
kat. III — 52®/0 w porównaniu do 
przyznanej niższym kategorjom 50 
proc, zwyżki, nie wypływał z chęci 
upośledzenia pracowników niższych 
lub faworyzowania pracowników wyż­
szych, a miał na celu jedynie zacho­
wanie w stosunku do tych ostat­
nich ogólnie przyjętej przez oba związ­
ki i przez Radę Miejską zasady zrów­
nania poborów pracowników miej­
skich z takimiż poborami w urzę­
dach państwowych, które, pomimo 
to, są większe u wyższych pracowni­
ków państwowych(w Magistracie kat. I., 
czyli najwyższa miała dotychczas 
11.900 m. miesięcznie, obecnie przy­
znano jej 19 600 m., równoległe ka- 
tegorje w urzędach państwowych ma­
ją przeciętnie około 22.500 m.).

Dążąc do względnego ujednostaj­
nienia poborów pracowników wyż­
szych kategorji z poborami urzędni­
ków państwowych, Związek pracow­
ników miejskich miał na względzie 
również dobro gospodarki miejskiej, 
ponieważ należyte uposażenie osób,

zajmujących najbardziej odpowie­
dzialne stanowiska, zmuszonych do 
pracy samodzielnej, wymagającej 
przeważnie doświadczenia fachowego, 
a która nie może być ściśle ograni­
czona ustaloną dla innych pracowni­
ków normą obowiązkowych godzin 
służbowych, da możność zatrzymania 
na służbie miasta lepszych sił facho­
wych lub zdobycia nowych wykwali­
fikowanych pracowników, brak któ 
rych Magistrat stale odczuwa. Bez 
tego pracownicy wyżsi, mając moż­
ność otrzymania daleko lepiej płat­
nych posad rządowych lub prywat­
nych, pomimo najlepszych z ich 
strony chęci służenia miastu swoją 
wiedzą i doświadczeniem, zmuszeni 
będą przez warunki materjalne do 
opuszczenia zajmowanych stanowisk, 
jakie to zjawisko oddawna daje się 
w Magistracie obserwować, i wsku­
tek czego niektóre wydziały nie mo­
gą dotychczas wybrnąć z chaosu, ja­
ki się w nich wytworzył przez oko­
liczności czasu wojennego i liczne 
okupacje.

Nie protestując przeciwko zwyżce 
płac robotnikom miejskim, tak obec­
nej, jak i dalszym, jakie Magistrat 
uzna za możliwe zastosować, Związek 
pracowników miejskich nie dopuści 
do niesprawiedliwego traktowania ka­
tegorji wyższych.

Pozatem, nie wchodząc w ocenę 
celowości lub słuszności strejku ro­
botników miejskich, Związek pracow­
ników miejskich, jedynie ze względów 
ludzkich zasadniczo potępia strejk w 
szpitalach (w danym wypadku w 
szpitalu św. Jakóba), cały ciężar któ­
rego spada na osoby niedołężne i 
chore, które każde kulturalne społe­
czeństwo musi otaczać opieką i usuwać 
od wszystkiego, co może Ich stan po­
gorszyć. To samo w niemniejszym 
stopniu dotyczy i Straży Ogniowej.

Prosimy o łaskawe zamieszczenie 
listu niniejszego w Pańskiem poczyt- 
nem piśmie, ufając że przytoczone 
w niem motywy wyjaśnią słuszność 
zajętego przez Związek pracowników 
miejskich stanowiska.

Z należytym szacunkim 
Wice-prezes Związku — P. Jastrzębski,

sekretarz — S. Jodko.

Wilno, 18-VI-21.

Tylko 5  m arek.
Cena egzemplarza pisma naszego 

wynosi nadal tylko 5 marek.

Z ostatniej chwili.
M in. S kirm unt u papieża.
RZYM. (EE). Minister spraw za­

granicznych Skirmunt był przyjęty 
na audjencji u papieża.

Sesja Ligi Narodów .
GENEWA. (EE). Dnia 17 b. m. 

odbyła się pierwsza sesja Rady Ligi 
Narodów.

Borowski Wł. M. Wykład psy 
chologji ogólnej w zastosowaniu 
do wychowania. Cz. I. Psycholo- 
gja poznania. Wyd. II, rozszerzone i 
uzupełnione rysunkami. Str. 180.

Nauczanie psycholog)!, które we wszyst­
kich krajach cywilizowanych uznane zosta 
lo za przedmiot obowiązujący w szkołach 
średnich, semlnarjach nauczycielskich, In­
stytutach pedagogicznych I uniwersytetach,, 
odbywa się u nasz niezbyt systematycznie, 
z podręczników przeważnie obcych. Orygl 
nalnym podręcznikiem praktycznym, ne 
szerszą zakrojonym skalę. Jest praca p. Bo­
rowskiego. oparta na własnych wykładach 
w szkołach średnich I wyższych, obejmują­
ca najważniejsze wiadomości z anatomjl I- 
flz jo logjl systemu nerwowego oraz psycho­
logię poznania. Odznaczając się jasnością 
treści, systematycznością układu I piękno­
ścią formy, praca ta już w 1-em wydaniu 
zyskała sobie szerokie uznanie I w krót­
kim  czasie została całkowicie wyczerpana. 
Niebawem ma się ukazać część II, obejmu­
jąca psychologję uczuć.

ROZMAITOŚCI.
Jak pow stała  sacharyna?
Dziś, gdy wskutek braku cukru, 

zmuszeni jesteśmy słodzić herbatę b 
kawę sacharyną, choć produkt ten 
nie posiada żadnej wartości odżyw­
czej—warto przypomnieć, jak sacha­
ryna powstała.

Zmarły w 1910 r. chemik nie­
miecki, dr. Fahlberg, pracował w 
1878 r. w laboratorjum chemicznem 
uniwersytetu Johna Hopkinsa w Bal­
timore. Pewnego dnia, wróciwszy z 
laboratorjum do domu na obiad, za­
uważył niezwykle słodki smak spo­
żywanego chleba, a zbadawszy tO' 
zjawisko, przekonał się, że słodycz 
pochodzi nie z chleba, lecz z rąk 
jego, choć umył je po ukończeniu 
zajęć w laboratorjum.

Pośpieszył więc z powrotem do 
pracowni i, zbadawszy zawartość po­
zostawionych miseczek i szklanek, 
stwierdził niezwykłą słodycz pewnego 
preparatu benzolowego, rozpoczął 
więc z nim próby, a w 1884 r. zało­
żył w Nowym Jorku pierwszą próbną 
fabryczkę odkrytego przez siebie pro­
duktu, który nazwał sacharyną.

W dwa lata później rozpoczęto- 
w Niemczech fabrykację sacharyny 
już na wielką skalę.

KANTOR V i n c r n  I S - k l ,
WYMIANY W .  L l  r L t n  Niemiecka 35, 
(dom banku mlędzynar.). Wymiana różnych walut,

kupno I sprzedaż °/0% papierów.

I PALCIE papierosy i cygaretki i 
! T Y L K O

Z prawdziwego tureckiego tytunlu najwyższego |  
gatunku.

ŹRDAJCIE W SZĘDZIE !1!
|  S kład — fabryczny: u l. N iem iecka 2 2 . |

Remington Remlngtoi

Otwarły został O H  w Wilnie
przy ul. Wileńskiej Ne 2 0  róg GdańsjtleJ (Nowej)

Skład artykułów T-wa J. Black. Reprezentanci
Krzysztof Brun i Syn

NA SKŁADZIE POSIADAMY:

„R e m in g to n "
Powielacze „RONEO", ezaplrografy, 
biurka żaluąjowe, biurka płaskie, 
ezafy źaluzjowe, system kartkowy, 
taśmy, kalki amerykański#, wiedeńskie,

w arszta ty  m echaniczne
dla reparacji oraz konserwacji maszyn do 
pisania wszystkich systemów.

tlauka iiiiita ostatnią metodą dziesleciooalcową.
Remington""

Dr. Wł. GOLIMONT, 
ordynator szpitala Sawicz. 
Choroby skórne 1 wenery­
czne. Przyjmuje: kobiet od 

4—5, mężczyzn od 5—7. 
Zawalna 8—3.

Dr. L. Ginsberg.
Choroby weneryczne, syfilis 
i skórne. Ul T rocka 3, róg 
Wileńskiej. Przyjęcia: 10—12

Dr. m ed. A. Cym bler
Choroby skórne, weneryczne 
I syfilis (606-914). Elektro- 
lecznlca. Przyjm. od g. 11— 
2 15—7 pp. Mickiewicza (S- to 
Jerska) Nś 14, róg Tatarskiej.

Znalezione
nardyńskim B I N O K LE  
z futerałem są do odebrania 
w Administrac|i .Słowa W ił.’ .

I *  n  m  ■■■ kolorewyV U F O m warszawski 
sprzedam tanio. W.-Pohulan- 

ka 9, m. 23.

S k ra d z io n o ^ " :
ty wojskowe, wydane przez? 
Kom. Pobor. na Imię Sta­
nisława P io t r o w ic z u  
gm. Mlckuńska wieś Jałówka 

unieważnia się.

STRZELEC
organ Towarzystwa Związek Strzelecki, 

i Adres Redakcji i Administracji:
1 Warszawa, Ml. Jerozolimskie 41 m. 3

Warunki przedpłaty: Kwartę Inie— mr. 100;
Rocznie — mr. 400. 

Cena pojedyńczego numeru mr. 20.

, Prenumerować i nabywać pojedyncze numera można ,
w Administracji .Słowa Wileńskiego".

Remington

Dom Hanfliowo-PneniyHowy P A P ”  
Biskupia 12. f l v .I  I  POLECA otrzymane w wielkim wyborze: ■  
W H N ILJĘ , KONSERWY RÓŻNE, |  
CYNAMON, CUKIERKI, B1SZKOP- ■  
TY oraz rozmaite koionjalne towary ■  

■  w wyborowych gatunkach.
■n PMSTM D O  O B U W IA  różnych firm. —  
0  SPRZEDAŻ HURTOW A: i

u m i s n r S Z ’ -
ciężarnym, dla pań oddzielne 
pokoje. Dyskrecja zapewniona. 
Przyjm. od 9 r. do 7 w. M ic­
kiewicza 22—58, w podwórzu.

Doświadczona naoczycieHa,
studentka, znająca dosko­
nale polski, przygotowuje do 
szkól, na maturę. Biskupia 

12 — 10. 2—1.

Skradziono niędzmi i do­
kumentami: karta zwolnienia 
wojskowa, legitymacja C. U. 
G., legitymacja wojskowa na 
imię Bolesława Klukowlcza, 
zam. przy ul. Skaplernej 53. 
Dokumenty zostały uniewa­

żnione.

Skradziono lyX “ '
kartę zwolnienia, wydaną po­
borowemu H ipolitow i Chmie­
lewskiemu przez Dow. Okr. 
pob. w Śwlęclanach—unie­

ważnia się.

Rower dS, ■"CEUiS
(1-sza Slomlanka) Nr. 11— 1.

BEZPUTHA [ZYTELBIA
i  wypożyczalnia książek

dla żo łn ierzy  
przy Gospodzie żoł­
nierskie] Kota Polek  
M ickiew icza 2 2 .

Otwarta od 11 2 i  od,
6 — 7 wlecz.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny T. Kaszyński. Drukarnia sLux", Akademicka Na 1. Tel. 203.


